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Coprzeioiozesionycliclilsitclifi)
do zaHładu w  CereRw icy

Nto oo raz płerwsz j  ze szouJt 
naszego diieiinika rozbrzmie­
w a głos rozp iczy  na w ieść o  
Stosunkach, panujących w nie­
których zakładach wychowaw  
czym.

Przytaczamy now y fakt, d >  
n w ta ją -^  m  śpiesznego w yjaś­
nienia.

W  tnieJseuwuści Cerkwica, od 
ległej o 9 kim. od stacji kolejo­
wej Żnin. wpobliżu prastarego 
Gniezna, istnieje od roku i8ó0 
nakład w ychow aw czy dla chiop 
CÓw zakład ten posiada opin­
ie  miejsca zesłania jsolonii Jcar- 
u tti dla najbardziej trudnych do 
prowadzenia.

i  »kd istniała np. w  Cieszynie 
procedur* zakwalifikowania 
chłopca do u erekw icy?

O dy w szystk ie środki, nie w y  
łąc& jąc porcji 3 do 15 batogów  
gpstał> wyczerpane, chłooicc 
skazyw any był w tedy na Cere- 
kw ice. P iszem y „skazywany*1, 
g d y ż może tylko to sfowo nale 
ty c ie  oorazuje całą gehennę 
dziecka.

V zakładzie w  Cerekwicy ist 
b it je ry~or o  wiele surowszy, a- 
aiteli w  C ieszynie.

Jakto? —  zapytują Czytelni­
c y  —  jęszczc gorzej? To, batogi 
nie należą do rzeczy najgor­
szych w  wychow aw stw ie?

N iestety, nie! To gorsze w y  
rata  się w  pierw szym  rzędzie 
yr „trudnych warunkach pra­
cy  i odżywiania sie“, jak nam 
delikatnie określił jeden z człon  
ków wielkiej rodziny w ycho­
wawców polskich.

Rozpaczliwa mina w ycho­
w aw cy karała się nam domy­
ślać pod płaszczykiem  wspom­
nianego powiedzenia rzeczy na 
prawdę przerażającej: głodu —  
Jako kary i pracy ponad siły.

ja k  nas informują, chłopcy

wysiani z  C ieszyna do Cerek- 
w icy błagają p powrót na daw­
ne miejsce, godząc się na w szy  
stko, byle nie na Cerekwicę, A 
przecież dzieci ulicy, które u- 
grzęzły  w  bagnie przestępstwa, 
wym agają specjalnej opieki. Te 
dzieci, pozbawione czułości 
serca m atczynego, nie możn* 
powracać społeczeństwu kijem 
lub głodem!

Warunki zakładu w  Cćrekwi-

sa gorsze, aniżeli w więzieniu, 
któremu kary głodowe su obce.

„Ostatnie W iadomości1*, któ­
re nigdy nie zawahały się wystą  
pić w obronie pokrzywdzonych, 
zwracają się do władz miaro­
dajnych z aoelen? wyświetlenia 
tajemnicy zakładu cer*kwickit- 
go. Zasłona, otacłająęa szereg  
jednopiętrowych budynków te­
go zakładu musi opaść, by spo­
łeczeństwo pjrzałó właściwe ob

cy. gdzie przebywa su ctUopców liczę prac w ychow aw tzych.

Wacław Sieroszewski
prezesem Akademji Literatury

W Ministerstwie W. R. i O P. 
Odbyło się wczoraj plenarne po­
siedzenie Polskiej Akademji Lite 
ratury, na którem wybrano prezy 
djum w składzie: prezes — W ac 
ław Sieroszewski, wiceprezes — 
Leopold Staft, sekretarz general­
ny —  Juljusz Kaden - Bandrow- 
skl. Następnie Alcademja uchwa­
liła prosić o przyjęcie protektora 
tu nad Polską Akademją Literału 
ry Pana Prezydenta Rzplitej Ig­
nacego Mościckiego i Pierwsze­
go Marszaika Polski, Józefa Pii-

Ostatnie chwile życia Nalisza
M a lisz o w a  żału je , że n ie  z a s ia ła  stracon a

W iadomość o ułaskawieniu 
Maliszowej przez F. Prezydenta 
Rzplitej została natychmiast za 
komunikowaną skazanym. Mą- 
lisz przyjął zapowiedź śmierci 
spokojnie. Wyraził jedynie proś­
bę, która została uwzględniona, 
żeby egzekucja była na godzinę 
odroczona, gdyż pragnie się z żo 
ną pożegnać.

Pożegnanie z  żoną miało cha- 
raicter niezwykle czuły, choć tra. 
giezry.

W ostatniej rozmowie z obroń 
cami M?l;sz stv'ierdził, że kocha 
żonę, matkę i obrońców.

Mali&ruwa zw ięr;ała się ad ­
wokatom w ten sposób:

Jestem najnieszczęśliwsi: \ 
kobietą na świeęie, ze nie ginę 
rażeni z mężem. Przed sądem 
przyznałam sie, że strzelałam. To 
nieprawda! Kłamałam, gdy z
chciałam ponieść śmiej i  razem z 
mężem.

Przy egzekucji, którą wykonał

ra odbyła się przed północą na 
podwó-zu więzienia u św. -Micha 
ła, byli obecni: przewodniczący 
trybunału, prokurator Lewicki, 
naczelnik więzienia, lekarz i o- 
brońcy. Na obecnych wywrzeć 
musi, ła niesamowite wrażenie, 
gdyż odbyła się w nocy przy pło 
nących pochodniach.

Malisz zawisł na szubienicy. 
W kilka minut później lekarz 
stwierdził jego zgon. Sprawiedli

kat B-aun z pomocnikiem, ą któ- iwosci staio się zadośćl

Fatalne warunki atmosferyczne

i ń o i i i t i i i  ; ' i :
MOSKWA (PAT) —  Fatalne 

warunki atmosferyczne uniemoż­
liwiły eskadrze płk. Rayskiego 
odlot z Mińska do Moskwy. Ofi­
cerowie eskadry udają się do 
Moskwy pociągiem. Spodziewa­
ni są tutaj w poniedziałek rano, 
czyli będą mogli wziąć udział w 
uroczystościach obchodu ló-le- 
cia ZSRR, jakie odbędą się we

wtorek, ną które zostali zaproszę rytórjum ZSRR., jako na terenie, 
ni. (na Którym mam zaszczyt repre-

Minister Łukaszewicz, poseł zentować Rzeczpospolitą. Żału- 
R. P. w Moskwie, wystosował do jąc bardzo, że Warunki atmoste-
płk. Rayskiego depeszę treści na 
stępującej:

„W itam pana pułkownika i to­
warzyszących mu oficerów na te-

Warszawski hurtowo k kolonjalny

hersztem bandy przemytników
W ładze prokuratorskie pro­

wadzą dochodzenie w  sprawie 
rozgałęzionej banay przem yr- 

hików artykułów kolonjalnych  
z R zeszy  Niemieckiej do P ol­
ski*

Od dłuższego czasu w rece 
-itiiiy  granicznej wpadały tran 
sperty nielegalnie przyw iezio­
nych do Polski migdałów, wa- 
iłilji i f tnych wysokoclonych  
towarów kolonjalnych. Straż 
granieźna stwierdziła, że na 

Oórnym Śląsku operowała 
banda, która miała centralę 
odbiorczą w W arszawie.

Po dłuższych obserwacjach  
W ertow an o  na terenie Górne­
go  Śląska czterech członków  
banJy, w W arszawie zaś jej 
„kierownika handlowego**, kup 
ca Tabacznlka (P tasia 4).

W obec trwającego wśród  
żydowskich kupców kolonjal­
nych bojkotu towarów z Nie­
miec, aresztowanie znanego 
hurtownika wyw ołało zrezu-- 
miale poruszenie

Przed likwidacją 
P.U.P.P.

W anni 24 pażdziwnika r. b. we­
szło w zycle rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolite) o zniesieniu 
państwowych urzędów pcśroductwa 
pracy I opiek) nad wychodźcami. czyn 
m M tych ąraedów auaimu.e Fun­
dusz Bezrol Min. pTzy'jm  kon.ee, - 
na rzorw-mizacja et *iy/i przeprowa­
dzona w terminie dó i kwietnia 1934 r.

W związku z ten Ministerstw^ O- 
pipkl <ipv t- J nrzygotow«j« obec­
nie odpo Ą  - jua rezM JM M Bia wy 
konaweze.

ryczne nie pozwoliły panom do­
lecieć do Moskwy, cieszę się, że 
będę mógł powitać w osobie pa­
na pułkownika i jego oficeiów 
pierwszą reprezentację naszego 
wojska, przybywającą w gościnę 
do ZSRR “

sudskiego, Ponadto ną pierwsze­
go członka honorowego uchwali 
ła Akademja prosić p. prezesa 
Rady Alircistrów Janusza Jędrzp- 
iewicza.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
uchwalono program inauguracyj­
nego zebrania Polskiej Akademji 
Literatury, które odbędzie się 
dnia 8 listopada b. r. o godz. i 9 
w pałacu Rady Ministrów (za­
miast w gmachu Akademji, t. j. 
w pałacu Potockich, ze wzglęau 
na remont tego pałacu, który bę­
dzie wykończony przed końcem 
tego m iesiąca).

Na program inauguracyjnego 
zeo-ania złoży się prztmówicnie 
prezesa W acława Sieroszewskie­
go, otwierające posiedzenie, a i*a 
stępnie po odpowiedzi p, premie­
ra Janusza jędrzeiewicza, wygło­
si prelekcję W acław Efinent.

Ulgi w pndztKu 
tinemysłoŵ m

M inistrsiw o Skarbu w ydało 
zarządzenie do Izb S karbo­
wych upow ażniające dó udzie­
lania indyw idualnych ulg przy 
spłacie zryczałtow anego  po­
datku  przem ysłow ego. Izby 
Skarbow e m ają praw o ro zk ła ­
dać należności na ra ty , wzglę 
dnie odraczać term iny płatno­
ści, jak również um a-zaS w 
granicach dozw olonych ogólne 
mi przepisam i.

Fałudni :wo-amer>kafisKI 
pakt o nleairesil

MEKSYK (PAT) -  Deu^Kti Mek­
syku podpisali w Rio de JaneJru pob.d 
niowo - amci—kaństd pakt o biclfc, - 
sji. Sygnatariuszami tego pakh. eg po 
ze tem: A.gcntyua, OhUe-
Paragwaj i Urugwaj. W najbUższvn 
czasie przestąpić mają ao p—tu Vv 
nezuelt. i Peru.

' jwowanip >ię vyiężnia, zarząaził

J o t r o

Z3W crającc? 100 nazwisk
Po utrza I dni nastęr K ch dalszy cl«t9 > * ly» a* do wyczerpania biełąre] serJS

I O Ó O  cennych
W grudniu wydamy speclalną ser); premii śwląteanycb

Postraiti Kres$w Wschodn ch
gteźny bantyta odzyskał waloodC

M inister Spraw iedliw ości, u- przedterm inow e zwolHiejpię w it 
w zglęaniając prośbę obrońcy źni a karnego W acław a M adej- 
adw . riofm ckl - O strow skiego i skiego, odbyw ającego karę y. 
h io rą t pod uwag"; w zorow e sp ra  R aw iczu .'

W acław  M adejski pyt ot'giś 
postrachem  Kreąów W scb. U j 
byw ał on od r. I4ę.4 ^are U -tp  
lat ciężkiego w ięzienia za 
nizowanie napadów  bandyc­
kich na te rvnie B iałostockiego 
Polesia. - 

W  więzienia M adejski nau­
czył się m alarstv 'a  i tap icerst- 
w a i w łasna Drącą o d restau ro ­
w ał w iększą część wmstiza po­
m ieszczeń wiezieimych.

Z uwagi na prow adzenie się 
bandy ty  M inister uznał za m oż­
liwe zwolnienie go na 3 iata 
przed  upłynięciem  lermim* ka­
ry . W  ubiegłym  tygodniu  M e- 

U sjsk i uzyskał womośto
R r e m i j

i

^
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Co na to Towarzystwa Ubezpietzeli?
Nasze rewelacje nie byty dalekie od prawdy

Nakładem „Przewodnika U ; 
bezpieczeniowego** ukazała się 
broszura p. W acław a A lbrychta, 
dyrektora działu doorow olnych 
ubezpieczeń P . Z. U. W. pod ty 
tułem : „Rozwój i stan  ubez-
czeń od ognia w Polsce w latach 
1924 —  1990“.

C zęść pierw sza ściśle facho 
wa oparta  na s ta ty sty czn y ch  da 
nych przedstaw ia św ietnie do­
brany  i zuży tkow any  m ateria ł 
z dziedziny ubezpieczeń w 
szczególności od ognia.

C zęść druga natom iast zu­
pełnie jasno i treściw ie w ykazu 
je niezdrow a działalność nie­
k tó rych  tow arzystw  ubezpie­
czeniow ych szkodliw ych z roz- 'd l  
m aitego powodu dla interesów  ! 
naszego P aństw a i soołcczeń- j 
stw a. C iekawcm  j'sst p ray tocze 
nie przez au tora zdania M. Srrse 
reka, au tora p racv  pośwSkcon^i 
bilansowi płatniczem u Polski /n  
rok 1929. k tó re  stw ierdza na

podstawie statystycznych da­
nych, iż saldo na korzyść za­
kładów zagran icznych , cjzWaja 
cych ‘ w Polsce, wjrriiosło 
7,992.000. Sm erek dochodzi do 
wniosku, „że zagran iczne insty  
tueje ubezpieczeniowe są czyn­
nikami npważiiie obciążającem ; 
bilans p łatn iczy  Polski, w 
szczególności włoskie i a tistrja  
ckre, k tóre  w ykazu ją m arne' 
nadw yżki dochodów nad wydaC 
kami w P o lsce1*.

W sam ej broszurze na str. 
ÓS-mci czy tam y:

„...ekspansje obcych k ap ita ­
łów .. w formie koncesji w ró ż ­
nych dziedzinach życia go łpó- 

(pkKe.To. groziłyby Polsce, 
przeistpożenieni sie w kolonię''' 
Hbcych. narodów , eksp loatu ją­
cych bogactw *^ kra ju  i owocki 
p racy  społeczeństw a tiaszego". 

C zy tam y  dalej (str. 59):
„I kiedy zw ycięski W ódz 'W y. 

chowa wca narodu. M arszalek

P rogram  ra d jo w y
RO  C - Ł O S N I A  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnai v'.asu i pieśń ..Kiedy 
ranne w sta ła  zorze". 7.05 g im n as ty ­
ka, 7 20 Muzyka z pu-;. 7.55 Dziennik 
Poranny. 7,40 .Muzyka z pb;t. 7.52 
Ch w il la  G ospodarstwa Domowego. 
11,30 Codzieny Przegląd Prasy  Pol­
skiej. 11.50 Ż jc ie  a i t y s g c z n e  Stoii- 
cy. 12,05 Piosenki rewio we. 12.SCI 
Dziennik południowy. 12.38 Koncert 
z płyt. 15.30 Wiadoiłfcści gospodar­
cze 15.40 Przegląd Komunikacyjny. 
15.45 C b w łk a  lotnicza i przeciwga­
zowa. 15.55 Muz.yka salonowa. 16.40 
Lekcja języka fianciskidjfo i Kurs e- 
l.ement.) 16.55 S r  je i' niifijił. 17...0 Rą-k 
cital fortepianowy. 17.5:1 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 18,00 Odczyt n. 
Ł „U kolebki polskiej państwowości". 
18,20 Audycja żołnleMka. 18.45 Z no­
w y ch  operetek. JCUiS ^ozmaftości 
19,25 „Humor Chomm ", M.-tn.WiaUo 
mości sportowe. 19.-7 Dziennik fuSŁ 
czorny. 20.00 Przenióv.':en>e z okazu 
15-lecia Niepodległości pa

sk re g o  na tern. „ G ł ó w n e  za i ra d n te s ia ' ’ 
g o s p o d a r c z e  P o l s k i ” w y g i . .  .Min. 
Ig n a c y  M a t u s z e w s k i .  20.15 „ U p r o w a ­
d z e n ie  z S e r a j u "  o p e r a  w  3cch . a k r :  
t a c h  W. A. .M o z a r ta .  23.15 M u z y k a "  
z piyt.
„UPKOWD2ENIF Z fK R A tfU " ^ "  

MOZA2 IA — W RADIO
D z iś  o g odz .  2*0.15 r o z g ło ś n ie  P6I-Ó 

s k i e g o  R a d ja  n a s a d z ą  p i ę k n a  o p e r e t ­
kę  w  3 a k t a c h  W .■ A. M o z a r t a -  —  „U -  
p r o w a d z e n i e  t  - S e r a j u " . , k>óre} t r e ś -  
ciii test d o ś ć  p o w i k ł a n a  h i s to r i a  m i-  , 
ło sn a .  le c z  zttSbzt- uh. • i i f ickno o p e r y ,  
jtiir to m a  n n e j s c e  w e  -w szy s tk ich  o -  j 
p e r a c h ,  tk w i  ,f. p r z e d e w d ? \  s i k i e m  w  
m u w a r i a c h '  i jdfcutacli1 i ' t. p. C z o ło ­
w e  p a r t i e  o J t w o r ż . i :  Zrft ia KTtiifród—  
F e d y s k ą ,  M a r y l a  K a r w o w s k a ,  AjLjni 
D o b o sz ,  AiełęsutuJęr  ■ W a s ie l .  ,- Ro.m an 
V; r a g i  i H n ie s ła w  B o lk o  D y r y g u j e  

. i i i t rd v  p z d y in io n y .  k a p e l m i s t r z  Mie- 
1 ez;.-’- G w  M ie rz e j .  . . . .

Piłsudski, w skazyw ał na dzia­
łalność obcych ag en tu r w P o l­
sce, to uw agi te  odnosiły  się nie 
wątpliwie nierylko do sp raw  po 
litycznych  ale i do spraw  gospo 
darczych . Pod  tym  zw łaszcza 
w zględem  Polsce zag raża  z ze 
wnątirz pow ażne nienezpieczeń- 
stwo, k tó re  wa m aga bacznej u- 
!wagi.i.czujno.Ści“."W tern miej 
-.cu znajdujem y odsyłacz przy 
pońiriiająćy nam  spraw ę usiło­
w ania przem ycenia planów  bu­
dującego się D w orca C en tra l­
nego w W arszaw ie .o czem  swe 
go czasu głośno było w prasie 
w arszaw skie j.

A te raz  b. ciekaw y w stęp 
(str. 63) pokry w ający  się w zu­
pełności' 2 szeregiem, nowych a r 
tybutńw , które zapew ne przypo. 
miii a ją sobie C zyteln icy .

..Dzięki podaw aniu szeregu 
Ważnyćn inform acji, d o ty czą­
cych , reaseluirow anych obiek­
tów. V  t. z\v, „to rderach". m o­
g ą  one być doskonaleni źród­
łem wywiadu gospodarczego i 
przedstawiają duże niebezpie­
czeństw o na wypadek wojny, 
bo w szy s tk ie  ważne dla obro- 
■ny kraju informacje, posiadam  
'p,rżćzsreasekuto?'a w kraju  nie­
przyjacielsk im . bądź od takiego 
rćrfsekińora uzależnione, stoją  
d& dyspozycji nieprzyjaciela ' 
(P odkreślenia nasze).

Jj We&oły Kącik |

..Zagraniczne zak łady  dziabi­
ją w P olsce na zasadzie k lau­
zuli najw iększego lprzyw ilejo 
w ąnia t. j. zrów nania w p ra ­
wach z Zakładam i polskierni, z 
k tórych  p ozosta ły  jedynie m u  
ir.v polskte.; P odzia ł tow a­
rzy stw  akcy jnych  na krajow e 
i zagraniczne, jaki sie sp o ty ­
ka jeszcze w nom enklaturze 
urzędow ej, jest nieistotny, 
gdyż. jak pow iedzieliśm y są !  
one w  istocie bądź zagranicz- i

ne„ bądź opanowane przez ka­
pitał zagraniczny**.

W  konkluzji au to r s tw ie r­
dza:

„N ależy ty  rozw ój krajow ych  
zakładów  ubezpieczeń winien 
znaleźć rozw iązanie w drodze 
prow adzenia, ham ującej swobo 
dy  działa nuia tow arzystv  za 
granicznych**.

Tyle broszura  p. A lbrychta.
W ydan ie  b ro szu ry  poprze­

dził, zbiegiem  okoliczności, 
s z e r tg  naszych  artyku łów  z 
tej sam ej dziedziny i niestety , 
szereg  sprostow ań. R edak­
cja postąpiła niezw ykle lojal­
nie um ieszczając te sprostow a 
nia, k tóre z resz tą  w analogicz 
nych w ypadkach  w Rosji przed 
w ojną m usiały być rów nież 
zam ieszczone po rew elacjach 
w prasie o ów czesnych tow a­
rzystw ach  ubezpieczeń, mimo 
że w pierw szych dniach w oj­
ny w ykry te  były m achinacje 
tA ch tow arzystw , up raw ia ją­
cych poprostu szpiegostw o’ ńa 
rzecz Niemiec.

M yśm y swój obowiązek oby 
w itebski spełnili. B roszura dvr. 
A lbrychta jest ty lko potw ier-. 

dzenietn naszego stanow iska

PRZED 50 LATY

Z m i e n n y  r e p e r t u a r  
T e a t r u  N a r a c t o u r e g a

:ja teatru Narodowego posta­
nowiła uczynić próbę przywrócenia da 
wnych tradyeyj teatru „Rozmaitości", 
uprawianych dotychczas przez „Ko •• 
mctlię . Francuską" i ..ftutgImcatcTi: 
budowanie zmiennego repertuaru żeia 
zr.ego. Jednym t motywów — pó*a 
racją natuty artystycznej — jest udo­
godnienie przyjezdnym Obejrzenia,  kil­
ku utworów na scenie teatru Narodo­
wego w ciągu kilku dpi pobytu w sto 
licy.

W tym celu przedstawienia „Zem­
sty", hedą co pewien czas przedziela­
ne sztuką Rostworowskiego „U me­
ty" i obecnie przy-gotowanem przez 
reż. Chaberskiego ^Afliwieniem „Don- 
Juana" Zorilii w świetnym przekładzie

O S T A T N I E

T ra g e d ja  G a rb a rn i
(gór.) G dy przed  kilku  la ty  

na horyzoncie piłkarskim  w 
Polsce po raz p ierw szy  u s iysza  
no o mistrzu kl. A  P ZPN , kra­
kow skiej Garbarni, dość lekce­
ważąco odniesiono sie do nowe 
go benjaminka Ligi.

Nadszedł jednak sezon, okres 
bojów na zielonej murawie. Gar 
barnia poczęła gromić najróż­
niejszych rywali. Dopiero w te­
d y  ,s ta re  lw y “ ocknęły sie. 
Starano sie pow strzym ać bojo­
w ych  piłkarzy, ale nikt nie byt 
w  stanie z'am ać żelaznych sze ­
regów Garbami. I choć u? rezul­
tacie Garbarnia n a  zajęła tronu 
mistrzowskiego, była jednak mo 
ralnym m istrzem  Polski.

W  następnych latach Garbar 
nia tv dalszym  ciągu zaliczała 
sie do najlepszych drużyn  w  
Polsce, a nazwiska jej asów: 
Pazurka, Sm oczka i Batora oto 
cznne b y ły  aureola sław y.

I oto w  bież. roku nastąpiło 
tragiczne załamanie u* szeregu  
dzielnych krakusów. Pierwsze  
porażki tłumaczono brakiem for 
m y, treningu, gdy  jednak roz­
poczęły sie rozgryw ki tv gru­
pie spadkowej, a bilans d ru ży ­
n y  był nadal u jem ny  —  widmo 
katastrofy przybrało realne ob 
Ucze.

Nie pom ogły rozpaczliwe, o- 
statnle w ysiłki, w  decydującym  
wmMMi G arbarni* n ie  p o trą -

fua zapanować nad nerwami i 
dziś św ietny ongiś, bitny i-re ­
nomowany zespól w alczy o u- 
trzym anie sic w  „exklasie", w 
której dnntedawna grała czoło­
wa r o le .

Istotnie dziwne i 
koleje losu.„

Zwycięzcy bokserzy z wizytą u Mussoi niego
Jak to już podaliśmy, w ub. niedzie­

lę w Rzymie odbył iię  szereg spotkań 
pięściarskich, których ukoronowaniem 
był mecz Paolino z Carnerą. W szyscy 
Włosi, którzy odnieśli tego wieczora

zwycięstwa, a więc: Carnera, l.ocatel- 
li, Ventur 1 Tamagnini zostali przędącą 
wieni dyktatorowi Mussoliniemu. „Du 
ce“ serdecznie pogratulował zwycięz­
com, życząc im dalszych sukcesów.

Primo Carnsra filmuje
Bokserscy mistrzowie świata szyb- i Carnerze, który, jak nam wiadomo, 

i mepojete  s a i lw  otrzymują szanse na „gwiazdo- (zdołał już „kręcić" do pewnego Umu 
' i rów". Tytuf ten zko>ei przypadł Primo ! p. t „Bokser i kobieta". Obecnie Ol-

n z cm o f no lreunoó  n n  ntui.

Warta —  Memzeti 8:8
W Poznaniu rpzegrany został mię­

dzynarodowy męcz bokserski \V ąrt? 
— Nemzeti, zakończony na remis 8:8. 
Wyniki poszczególnych walk były na­
stępujące: 

waga musza: ,ineK®« II (N) bije na 
punkty Sobkowiaką (W ).

waga kogucia: Rogalski (Wj wygry 
w a zdeeydc. 'ank: na punkty * Kubi­
ny (N ), kióry dwa raz; był na des­
kach; . .

waga piórkowa? Kajnar (W ) wygry  
wa na punkły nićfepoatżiiSyańiś i  mi- 

Europy, tn e kstrzem -serr 1 (N),

waga lekka: Frigycs (N) wygrywa 
na punkty z Sipińskim ( W ) ;

waga półśrednla: AnJerter (N) wy­
grywa nieznaczni na punkty z Wol- 
niakowskim (W);

waga średnia: Majchrzycki (W ) po 
ładnej walce bije Feketego;

brzym wioski począł nakręcać do dru­
giego filmu.

wa?a
wa na pkt. z

żka; wygry-Simo (N) 
arpińskim (W );

w aga ciężka: Piłat (W] wygrywa z 
Gyontynt (N) prżóz puadanit się ostat 
niego.

Jak już podawaliśmy, 
zearany zoscął mecz finałowy o m

Skra pro testu’e
niedawno ro

sirzostw o piłkarskie robotnicze Pol­
ski -północne i migdzj Skrą-i Widzę 
wem. Skrą mecz itetr sąprotestowa 
(a, tw jerdząc,. że branma dla M'i- 
dzewa padła ,1 iP P y ćji spalonej.

peryzjd w spnw^e meczu z Niemcami

O ile protest zostanie uznany, odby 
łaby się jeszcze, decydująca rozgry w­
ka między temi drużynami, o ile zaś 
protest będzie odrzucony — Widzew 
zostanie mistrzem Polski północnej 
i w alczyć będzie z mistrzem Polski 
południowej.

Jak luź podalfśmy Polski Związek 
Piłki Ćożnei otrzymał oficjalną pro­
pozycję rozegrani^ moczu piłkarskie 
so  z Niemcami,

W  tej sprawie'-odbędzie się’dziś spe 
ejalne posiedzenie zarządu Polskiego  
Związku Piłki Nożnej, na którem za- 
yadni* * #  Jak ai« terosunkować

do oferty niemieckiego związku pił­
karskiego.

PIŁKARSKA RODZINA
W ostatnim meczu piłkarskim mię­

dzy Niemcami a Belgja w Duisburgu 
na pozycji lewego łącznika w dr« ty- 
nie belggskiej grał Sayes, syn piłka­
rza, który jeszcze przed wojną świa­
tową występował poraź ostat,d prze­
ciw Niemcom. Tylko, że tym razem 
Belgowie przegra,1 w kompromitują­
cym stosunku i :8.

TYLKO DWA KLUBYa.
Rok rocznie dowiadujemy się z  de­

pesz, że znany klub piłkarski w  Angiji 
jest zagrożony spadkiem do Ii-ej ligi. 
Klasa bowiem w Angiji jest tak w y­
równana, że dzisiejszy zwycięzca na 
zajutrz musi połknąć gorycz klęski. Są 
tylko w  Londynie dwa lduby, a miano 
wicie Aston Vił,a i Blachom Rovers. 
które od czasu sw ego istnienia n’gdy 
nie odczuwały niebezpieczeństwa spad 
ku do niższej klasy.

Londyn —  Dlables Rouges 5:5
.tg  Brukseli -na'Stadionie-Heyzel ro- mai identyczną z repr. Beluj i.

Zagrany został mecz piłkarski m ię-1 Drużyna Londynu, mitr.o nie naj- 
dzy reprezentacją Londynu a d r u ż y - I silniejszego składu, w ygrała po zacię 
ną Duu.ii? Rougc*. która Jest nie Itej walce 5:4.

biąry skrzypek, pat' Smycz- 
kowski, chciał już skręcić za róg 
ulicy, kiedy nagle wpadł mu w o- 
ezy, siedzący na iawce posłaniec

—- Dzień dobry, parne Powsi- 
nek!

— Uszanowanie, panu dobro­
dziejowi —  ucieszył się posła- 
i ieć. —  Do roboty?

— Gdzie lain! D wa lata szu­
kam. Chodzę i chodzę.

— To tak, jak ia — westchnął 
posłaniec. .— Siedzę tu -i siedzę, 
niewiadomo poco. Chce sie mło- 
dziak z kobietą umówić, pokręci 
kółeczko i już z nią gada... Eh!... 
Dobre to były czasy, kiedy .tych 
tirańskich telefonów, nie było.

1— I radjaj i kina dźwiękowego 
— westchnął muzyk.

—  Dobre były czasy! Pamięta 
pan, jak od pana szanownego li­
ściki do lej śpiewaczki ■.Kolkow- 
skiej nosiłem? He,- be, to już cliy 
ba z 50 lat!

—  Będzie 50, będzie...
—r- Z temi liścikami, to swoją 

drogą była stypa. Pan szanow­
ny, to mnie zawsze ganiaj: „Pr.ęri 
ko, panie Powsinek, prędko! Ja w 
kawiarni na odpowiedź czekam “

Ja naturalnie z ławki sie zry­
wam i niby lecę. ą jak pan; sza­
nowny za róg skręcił, wracam na 
swoje miejsce.

—  Dlaczego?
—  He, he! Pn 50 latach, to już 

mogę prawdę powiedzieć. Jakieś 
pan odchodził, przylatywał stu­
dent jeden. Pół rubla mnie vo rę­
kę wtykał i powiada: „Ganiaj 
pan z tern listem prędzej, ja tu na 
odpowiedź w kawi irni czekam".

Ja niby znów lece. ale jak tyl­
ko student poszedł, zpowrotem 
siadam.

Po nim jeden oficer pi zycho- 
dził, rubla dawał, potem znów je 
den radca,..

Jak sie jakie pięć listów zebra­
ło, dopiero szedłem. Poco mia­
łem każdorazowo iść, kiedy 
wszystkie do pani KoIkoWskiej 
były! He, he, he!...

Śmiechu było, iak jej te listy 
przyniosłem... Każdemu z oddziel 
na kazała powiedzieć, że na rand 
kę nie przyjdzie, bo jej ciotka za 
chorowała. A sama z iednem 
sztabskapitanem do parokonki i 
w Aleje...

—  To Świnia!... —  mruknął 
stary skrzypek. — Nigdybym nie 
przypuszczał.

—  Nie Świnia, nie świnią.1 Do­
t r ą  pani była Zarabiało się) przy 
niej... A nan szanowny spotykał 
;ą potem?

—  Ożeniłem się z nią. Mimi­
ków mamy dorosłych... KtoKy 
przypuszczał, ze mnie tak nabie­
rała...

—  O jej!... Poco ja szanowne­
mu panu wygadałem... O jej!

—  Nie szkodzi... 1 tak jej już 
nawymyślać nie mogę, bo głucha 
iak pień... Nie usłyszy... Ale swo 
ją drogą czasy były dobre. Radła 
nie było,.. { ■.

—  I telefonów nie było... E h -
Napoleon S«dek
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Sprzedawcy u l i c z n i
Co mćwą o handlu na ulicy sprzedawca I b. pclictant

K tóż Ich nie zna? ubogim handlarzem, a tym, któ-
Czy to w czasie nużących, u ’ rcmu niedawno jeszcze m artw ą

litera praw a nakazywała tropie­
nie —  emerytowanym poiicjan-

palnych dni lata, szarugi jesien­
n e j/c z y  wręczcie podczas mroź­
nej zadymki śnieżnej, zawsze \ \ 
nako, zarhrypniytemi głosami, 
Starają się zwrócić na siebie uwa 
gę przechodniów, reklamując g-o 
szowy towar, zlozony w skiada- 
ńem tekturom eni pudelku lub u- 
fcryty pod wyszarzałem paltem, 
jedynem świadectwem dawnymi 
dobrych czasów.

Fate życia kryzysowego wyrzu 
riła  icii z w arsztatów  pracy, po­
zbaw iając środków utrzymania. 
T rzeba było wziąć się za handel 
uliczny. Trudno, pomimo tylu wy 
nalatków , przełyku nie można 
jeszcze zamknąć „klapą bezpie­
czeństwa na wypadek uiraty pra 
cy“ i czekać w rozkosznym bez­
ruchu lepszych, jaśniejszych dni.

Choć parę groszy na ciepłą 
straw ę trzeba codziennie mieć, by 
utrzymać przy życiu, skołatanego 
troskami dnia, ducha, w nadziei 
ua lepsze jutro. To też krwawo 
pracują na te kilka groszy. Jedni 
rogowemi grzebieniami, drudzy 
pastą  dc obuwia, inni dwunasto 
kajetoweini bruljonami.

Żeby to jeszcze stać spokojnie 
I czekić, aż przechodzień rzuci 
ochłap 20 czy 50 groszy wzamian 
ra przedmiot codziennego użyt­
ku. Ale gdzież tam ? W szystkie si 
<y należy wytężać przy wypatry 
w in iu  „obchodow ego1* —  postra 
Cliu biedaków.

t i  chwilową nieuwagę gorzko 
iię płaci.

Zachodzi w tedy konieczność 
Ujęcia sobie od ust resztek mi­
ernej straw y, by uiścić karę. 

Bywają też słabi, którzy po je 
nym, drugim  protokóle, rezyg-

tcm.
Na Rymarskiej wpobliżu Lesz­

na, po próbie ośmieleni*, za jaką 
uważałem tranzakcję Kupna kra­
watu za złotego i sznurowadeł za 
10 groszy, naw iązuję ze sprzeda 
wcą rozmowę. Naraąie idzie opor 
nie.

Cow-edziawszy się, t e  Jestem 
dziennikarzem, zt«azu pow iada:

—  Panie, czy ja  nie będę miał 
z tego nieprzyjemności? Może 
luo inny, ja  bi&dak jestem.

—  „O statnie W iadom ości" brc 
nią wszystkich biedaków —  od­
rzekłem.

—  To pan z „Ostatnich W iado 
mości", tych z Siennej? —  oży­
wił się.

—  Innych przecież niema -  
rzuciłem, czując, że lody stopn ia­
ły w zupełności. Idziemy do b ra­
my ranrzeciw  M inisterstwa Ska* 
bu.

—  Ranie, ja  już ledwie żyję 
rozpoczyna biedaczysko. Jak do­
brze pójdzie to złotówkę dziennie 
zarobię i z tego mam utrzymać

żonę I dziecko. Przyniosę <50 łu t  
80 groszy do domu, to już odpa­
da obiad d la  mnie, bo  dziecko i 
kobieta musi jeść. Ja, stary, wy­
trzymam...

Nie przerywam tej nagiej praw 
dy gehenny życic handlujących, 
lecz słucham, by nie uronię jed ­
nego słowa.

— Sa czasem litościwi poste­
runkowi —  ciągnie dalej, —  zła-

—  Pod wieczór —  zv'ierza słę ’ ków . w tedy epitet .,drewniaka*, 
nadal bez óbsłonck mój rozmów- j to jest mało warte* >, przylgnie
ca, to  już mylę policjant..: i  kole- j do niego.na zawsze. 4
jarzeni. Zobaczę coś granatowe­
go, ucieka ni. W yglądam z bra­
my, to kolejarz. Śmieję się wtedy 
sam z siebie...

—  Tak, jedyny śmiech w jtg o  
życiu —  dorzucam w myśli.

Uważając, ie  kupno będzie naj 
lepszą podzięką, wybrałem jesz

—  Przyznam się panu —  m ó­
wił niedawny emeryt, —  że sam 
wydzierałem z bloczka m and iTy 
karoe, by na inspekcji wyka iać 
się sumą 1 zł. 5C m . z  własnej 
kieszeni. W obec 7U, czy 100  zł. 
innych, oyłem tez „errewnia-

Ikiem", ale przynajmniej za  złoty 
p ięćaz.esiąt P izv aw ansach rze

*   « ■>* v  r - — “*»-■.... <.czy |u j zJ łakomej, brane c
dzień głoduję, ale jeszcze tnoir.a których wybijał się bas, zachwa- j wszystko pod uv
wy trzymać. Alę jak  złapU poli­
cjant z rygorem, to źie Tow ar zą 
bierze, protokół scisze, aż się łzy 
kręcą. Za dw a tygodnie trzeba 
iść do W ydziału Przemysłowego 
na Bednarską 2 —4 i tam Każą 
płacić, ale z czego? Tow ar odda­
dzą. to znów się handluje na ki' 
rę; wtedy to już głodówka na ca­
łego

—  A, porwolenie nr handel 
okn-źny*- -  wtrącam.

—  O. k< szluje tyle pje.iiędzy, 
8 złotych, a ja biedak jestem, któ 
ry chce uczciwie żyć.

Rzeczywiście, to jest ponad si 
ły dla łudzi, utrzymujących się w 
trójkę zr złotego dziennie.

ląfący „autom atyczne maszynki 
de wiązania kraw atów ".

W  3w? dni później na ten sam 
temat rozmawiałem z emeryiowa 
nym sjoliejautcm, którego wywo­
dy rzuciły snop światła na całą 
sprawę.

Każdy z policjantów w służ 
ble czynnej — zaczął mój roz­
mówca. — musi okazać się jakąś 
pracą. W  praktyce miarą skutecz 
ności tej pracy jest ilość spisa­
nych protokółów lub zużytych 
miesięcznie bloczków z mar.data 
ml karnemi. Był czas, że ustalo­
no nawet najmniejszą ilość po­
trzebnych piotokółów. Niech na 
inspekcji bebzie ktoś bez v»yni-

Sprawia podpalenia Reichstagu
van der Lubbe znajduje się pad działaniem trującego narkoiyku

Przed paru dniami depesze dawkach uaje specjalne objawy 
przyniosły cjekawą wiadomość i te objawy widzimy właśnie u
o tein, że jeden z uczonych Fran­
cji rzucił myśl, iż van der Luobe, 
rzekomy sprawca podpalenia

va« der L u b b tg a
Człowiek zatruwany skopola­

miną w pada w zupełną apatję cłu
Reichstagu znajduje się pod etiouą i fizyczną. Mózg jest jak
wpływem trującego narkotyku

nują z próby uczciwego życia i W skazuje na to jego stan, spo-
rzucają się w w ir przestępstw .

— Ukradnę... W sadza nmic do 
więzienia... nie będą gonili... da­
dzą jeszcze jeść... i ciepły kąt —  
takie rozumowanie wypędza ze 
świadomości zrezygnowanego 
handlarza resztki uczciwości.

Znają ich ulice W arszaw y, zna 
ich Kraków, Poznań, W ilno, czy 
Lwów.

W obronie tych najbiedniej­
szych po raz trzeci ze szpalt na­
szego dziennika bijemy na alarm, 
by unormować w sposób życio­
wy zjawisko handlu ulicznego.

A że ta dziedzina życia leży od 
łogicm świadczą o tern rcwclacyj 
ne rozmowy, jakie nasz współ­
pracownik przeprowadził z przed 
stawicielcin tropionych, to jest

sób zachowania i t. d.
Obecnie otrzymujemy sensa­

cyjne szczegóły tei wiadomości. 
Autorem teorji o zatruciu Lubbe- 
go jest znany toksylog (znawca 
trucizn) prolesor jednego z uni­
wersytetów francuskich.

—  Nie widziałem nigdy van 
der Lubbcgo osobiście — oświad 
czył uczony —  i opierać się mu­
szę w y łączn i na materjałach 
sprawozdawczych z procesu o- 
rąz na zdjęciach fotograficznych 
i filmowych. W szystko to skła­
nia mnie do twierdzenia, że Ho­
lender zatruwany jest skopołamj 
ną. Jest to trucizna o niezwykłej 
sile, tak, że doza jednego do 
dwóch miligramów zabija czło­
wieka. Stosowana w mniejszych

Zimowe zapasy zwierząt

gdyby częściowo sparaliżowany 
i ni« reaguje w normalny sposób. 
Osobnik zatruty p o b a 1' jedynie 
operować słowami: „tak", lub
„nie", nie mogąc rozwinąć źad-

krew spłynie z twarzy i śmierć 
nastąpi momentalnie.

Sensacyjnym momentem w o- 
świadęzemu francuskiego uczone 
go. jiist twierdzenie, że sitopola- 
mina służy w medycynie do wal­
ki % nałogom  morfiny. Gdy mor- 
finistą w sianie siinego zatrucia 
traci zupełnie możność przyjmo­
wanie pokarmów, każdy bowiem 
kęs st-awy na+ychmiast oddaje,

nej myśli. Następuje częściowa łeczy się go właśnie małemi daw 
utrata pamięci (Lubbe zna język kami skopolaminy. Działanie 
niemiecki, lecz w czasie przewo- ,więc tej trucizny znane jest nie­
cni sądowego nie mógł wypowie- i wątpliwie jednemu z dygnitarzy 
dzieć ani jednego słowa r>o nie - j hitlerowskich, który jest nałego- 
mięcku, nic też nię rozumie ilw ym  mortjnistą. Nietrudno z te- 
wszystko musi mu tłumaczyć spe go wyprowadzić odpowiedni 
cjalny tłum acz), oprócz tego wy wniosek.

Zima zbliża się już szybkim 
krokiem. W iciu myśli o  niej z tro 
Kką; jak ją  przebiedować, czcm 
opalić mieszkanie? Instynktownie 
przygotow ały się już do niej zwie 
rzętą. W iewiórki, szczury wodne, 
Chomiki, myszy polne i leśne a 
tjnwęt św istaki kończą obecnie o- 
statni przegląd zapasów, poczy­
nionych na zimę.

Najrozstropnic] postępują cho­
miki. Gromadzą one zboże do 
tflku .„śpienrzy", ponieważ każ­
dy zbiór czy to pszenicy, czy ży­
ta . lub jęczmienia był „zebrany" 
w innym czasie. Zapasy chomika 
dochodzą nieraz do 50 kg.

W mwiórka musi dobrze parnię 
tać miejsca swych kiłku schow- 
ków. Orzechy, ziarna i korzonki 
składa bowiem w dziuplach, w
krzakach  i pod korzeniam i drze 
wa.

Myszy polne nnjcł.ę tmej gro­
madzą zboże i różne nasiona, na 
lomiast ich : \ » - » r a  k  ' " r  < : > « - .  
■dr Jrgody jałowcowe, głć i ż o ­

łędzie. W szystko to mieści pif w 
magazynach podziemnych, do któ 
rych w iodą liczne kręte chodritkL 

św istaki, których donośny 
gwizd ostrze] awczy tak czcstc 
słyszymy w  Tatrach, m ają skrom 
ne w vm agani^ W ciągu łatą ścł 
nają trawę, suszą ją j stano gro­
madzą w  swych kryjówkach. 
Mmej przezorne sa parny. Dlate­
go też tak często w zimie podeho
dzą do ludzkich osiedli. Z zapa 
sów  zwierząt na zimę często fo>
rzystają ludzie. Oto w północnej ,
SyberJ tubylcy, gdy im głód j o - ■ *a,i 5trac! przytomność,
kuczy, wyszukują schowki chom :'

stępuje objaw poddawania się ob 
cej mocniejszej woli -h- tak było 
w czasie zeznań hr. Wełdorfa, 
który ostrym, sugestywnym sło­
wem potrafił zmusić van der Lub 
bego do podniesienia głowy i do 
kładniejszej odpowiedzi.

A teraz spraw ą objawów 
zmian fłzycznycł w zatrutym. A 
więc pi zedewseystkiem, łącznie 
z upadkiem woli, następuje upa­
dek sił, garbią się plecy, głowa 
opada na piersi, z nosą płynie 
śluz.

Na pytanie, czy skopolamina 
w konsekwencji musj wywołać 
śmiertelny zatrucie, uczony twjęr 
4 ti, że stosunkowo mała dawk? 
nie jf®t śmiertelna U  o-ganlzm 
p r z y z w o l ą  ąif do niej i dople 
ro z w ią z a n ia  dozy mu«i spowo 
dować śmierć.

Zgon można wywołać w  każ­
dej chwilj j jeśli van d«r Lubbe 
rzeczywiście znajduje Slf pod 
narkozą skopolaminy, ło  może 
umrzeć zupełnie nagle, nawet na

ków, przepełnione korzonk im . 
Nie zabierają im ji“d n ik  wszyst­
kich zap i:ów, by nie zgińmy 2 
głodu. Podobnie ratują Się przed 
śmiercią głoęiową w czasie srożą 
Cej się zimy niektóre szczepy i»- 
dyjsKie w północnej Ameryce. W 
M m golii ti byjęy wykradają w 
zimie pewnemu gatunkowi świ­
staków zapasy suchej traw y, kló 
tą  karmi., wygłodzone owce.

Podróżuj samolotem

„P.L.L. Lot"

Jakkolwiek uczony francuski 
nie wymienił żadnego nazwiska, 
prasa zagraniczna wysnuwa 
przypuszczenie, ze owym dygni­
tarzem - morfimstą jest premjer 
pruski Ooeringl

W rzeczywistości wictu moich 
kolegów patrzy prze* palce na
tych biedaków, którzy „popełnia 
ją  przestępstw o" sprzedaży ulicz 
nej.

Mnie samego bardzo często 
aeroplan w ybawiał z opresu. Ną 
otig.os szumu motoru, zadziera­
łem głowę do górj~ i jak dzieciak 
patrzyłem na sam olot, mijając 
tymczasem handlujących.

—  To był niewątpliwie głot. 
serc?J —  wtrącam, dziękując jed 
nocześnie za chwilę wrnmTeń.

Te proste, niewyszukane sło­
wa zarówno hardiującego, jak i 
policjanta, domagają się rewizji 
dotychczasowych metod w  han­
dlu okrężnym

Czy można odbierać biedakom 
skąpy, wywalczony z nieludzkim 
wysiłkiem w zgiełku ulicznym, 
kawałek chiebn?

Czy można usunąć ton^sym  o- 
siabiią deskę rątunku, py ze­
pchnąć ich w toń w ystępku/

Nie, po stokroć nie. A więc co?
„G rudnie Wiadomości* poda­

wały jąz projekt-wyfeTi.ęda z tej- 
zawiicj, zdawałoby 3ię sprawy. 
Ugratiiczymy się do dwóch py­
tań:

1 ) C zy nie wolno chwilowo 
zrezygnować na korzyść głod­
nych z usiaioncgo poiządku lian 
diu i pozwolić oiedakom sprze­
dawać na bocznych, niehandlo­
wych ulicach, by nie stwarzać 
konkurencji sklepom?

2) Czy m agistraty uużo straci­
łyby, gdyby zrzekły aif opłat za 
licencje i przyczyniły się do zmk 
nięcia z ulic miast niesmacznych 
pogoni za sprzedawcam i?

Niechaj władze m iarodajne od­
powiedzą na te pytania, a  wierzy 
my, że handel okrężny zostanie 
życiowo uregulowzny.

700 małżeństw faszystowski
M/ końcu października Rzym 

przeżył niezwykłą uroczystość 
zaślubiny 7bQ par faszystów z 
równie wiemcmi Duce mu faszy- 
stkami.

Do Rzymu zjechało 700 par no 
wożeńeów z całej Italjl, gdzie w 
Dazylice, wzniesionej na ruinach 
ta żń i Dioklecjana, udzieli} im 
blógoslawietistwa arcybiskup Rzy 
m u,

fłićzwykły był to widok —  pi­
szę jćden z zagranicznych dzien­
nikarzy, tych 70 0  par w kościele, 
ozdobionym aksamitem czerwo­
nym i kwiatami.

Fo uroczystej Mszy bw odbyła 
aię defilada. Szli para za parą, 
różnego wieku, mieszczanie, ro­
botnicy, arystokraci. Oblubienice 
całe w bieli, inne mniej zamożne 
ubrane w kolorowe stroje, wresz 
ęie zupełnie skromne, przyodzia­
ne w odświętne suknie. Gdzie 
niegdzie odcinał się od białego 
tła Strój tradycyjny.

Lud rzymski urządził nowożeń 
com gorącą owację, a dzieci ob­
rzucały przechodzące pary kwia­
tami.

Pochód posuwai słę wolno, aż 
do siedziby generalnego sekreta­
rza partji faszystowskiej, który 
oczokiwGi go w dużej sali. Tam , 
sek et3rz wręczy* pokolei wszy­
stkim parom Duee*go“ —
500 lirów na poaroź póślabną. 
W’ oooowied- podniósł si? do 
góry las rąk i rozjegła-się m-' ■>- 
dja hymnu faszystowskiego, zrnie 
sząna z okrzykami „Niech żyje  
Duce". Jakaś „czarna koszu­
la" krzyczy w korytarzu: „Du­
żo dzieci!"

Wieczorem wszyscy nowożeń­
cy wysłali Mussolmiemu dzięk­
czynną d ćp eu ę . Następnie ti- >- 
de pary przyjął Papież, u d z ie la ­
jąc im błogosławieństwa N aza­
jutrz opuścili nowożeńcy Rzym, 
udając się do swych wsi i n.iasi, 
by wziąć udział w wyścigu z in- 
nemi narodami o... największą 
liczbę uroazeń dzieci.

Czy bęaą to przyszli nędza­
rze na ciasnym świecie, czy żęt 
armatni, czy dostatni członkowit 
partji faszv§tow«kiej, o He bęazte 
istniała, pizysibióć
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Po przebytej chorobie tyfusu

koblsta zamieniła sic w... mężczyznę!
(m.) Na jednej i  ulic Budape 

sztu, stolicy Węgier, miał miej 
sce w s trząsa jący  wypadek: Oto 
idąca chodnikiem niewiasta nag 
le sie potknęła i padła tw arzą 
na bruk. Z pomocą pośpieszyli 
przechodnie, zaalarm owano po­
licję i Pogotowie. P rzy b y ły  le­
karz stwierdził już śmierć k o ­
biety, którą, jak się okazało ze 
znalezionych dokumentów jest 
50-letnia M arta Tot.

Zwłoki tragicznie zmarłej 
przewieziono do prosektorjum,

dziła za kobietę, choć Już w  i W ybitni lekarze w dalszym
sw ym  czasie ' była norm alnym  ciągu prowadzą studja nad zwło 
m ężczyzną. Oficjalnie naw et u- kami M arty  Tot, chcąc w y­
m arła jako kobieta, Idrzeć tajemnicę naturze.

Spuścizna Alberta Calmette
Zm arły przed kilku dniami 

wielki bakterio! :g 'ra  jcnski, 
prof. dr. Leon Karol Albert Cal- 
m ette. goany  następca genjałne 
go poprzednika Pasteursa . pozo 
stawił bardzo bogatą spuściznę 
naukową. Najcenniejszą bodaj

Pod sąd opinji Rodziny Czyielniczej naszego pisma

nie oczern ia"i i

Jak to nigdy nie można są- w ich nh-szcześliw cm  stadle, ^giego nie uszanu je1'. A najgorsi 
dzie z pozoru! Pisze do nas i W te d y  m ożnaby o Parui pow ie-\ to ow i „życzliw i przyjaciele", 

celem poddania oględzinom i u- 'Czytelniczka, ukryw ająca sie Idzieć, żeś Pan człow iek u c zc i-[k tó rzy  ju ż  niejedno m ałżeństw o
stalenia przyczyny  gwałtownej 
śmierci. Ody lekarz dyżurny 
roznegliżował zwłoki kobiety, z 
ust jego w ydarł sie okrzyk: 
„Ależ to mężczyzna".

Historja M arty  Tot jest istot 
nie zdumiewająca, to też przy­
taczam y ją poniżej ze szczegó­
łami: P rzed  30-u laty Marta za 
chorowała na tyius. Przewiezio 
no ją do szpitala, gdzie kurowa 
la się w ciągu miesiąca.

Nim Marta zachorowała, od­
znaczała się niezwykle weso- 
fem usposobieniem, znana była 
wśród znajomych ze swego nie 
bywałego temperamentu.

P rzeby ta  choroba pozostawi 
ła jednak w organizmie nieza­
tarte  ślady. Z powodu choroby 
prawdopodobnie naruszone zo­
stały pewne komórki i gdy Mar 
ta  wyszła ze szpitala, straciła 
humor i stała się wybitną neura 
steniczką. Unikała odtąd zabaw, 
znajomych, s tara jąc  się zawsze 
być samotną.

Nadal chodziła do fabryki, w 
której przedtem pracowała i w 
dalszym  ciągu wypełniała swe 
obowiązki. W  tym  czasie otrzy 
mała od dyrekcji fabryki prem 
ię za „pilność i uczciwość".

Zdaniem lekarzy zmiana płci 
nastąpiła u M arty wskutek cho 
roby. W ów czas to uległy rady 
kalnej przemianie pewne komór 
ki, które spowodowały, iż M ar­
ta zamieniła się w... m ężczyz­
nę!

G dy M arta stwierdziła ten 
bądź co bądź sensacyjny  fakt 
nie zawiadomiła przełożonych 
ani nie udała się do lekarza. W 
ten sposób M arta  nadal ucho-

H a ]w ię !* S ż a  c h o r ą g i e w  
na świec.e

Przed kilku dniami otwarto w 
Rzymie międzynarodową wysta­
wę futurystyczną, poświęconą 
twórcy futuryzmu Marinettiemu. 
W bogatych zbiorach wyróżnia 
się... chorągiew. Jest to bezsprze 
cznie największa chorągiew na 
świecie. Chorągiew opiera się na 
drzewcu wysokości 50 metrów. 
Chorągiew zajmuje przestrzeń 
557 metrów kwadratowych.

pod pseudonimem „Lilliette", co 
oznacza po francusku ni mniej 
ni więcej tylko „Lilijka", a prze 
mawia jak... pokrzywa. Zresztą, 
nie naszą rzeczą jest sądzić, lecz 
drukować. Rzeczą Czytelników 
jest wypowiedzieć się na ten te­
mat, a przedewszystkicm p. J.
R.. bo o nim ,tu będzie mowa.
Oto „nauczka '1, jaką mu daje 
„Liliette":

„Panie J. R .! Po p rzec zy ta ­
niu opinji P ańskiej o żonie 
„Strapionego" doszłam  do wnio  
sku, że Pan pow oduje sie z e m ­
sta lub nam ow ą ze  s tro n y  m ę­
ża p. Natalji, g d y ż  praw dziw y  
p rzyjaciel nie oczernia w tak o- 
h yd n y  sposób i nie zniesławia  
tuk straszliw ie żo n y  przyjacie­
la. Pańska rzeczą , o ile Pan  
je s t rzeczyw iśc ie  przyjacielem .
„Strap ionego ', byłoby raczej 
godzić to m ałżeństw o, starać  
sie, aby sie połączyli ponownie 
i aby zgoda znów  zapanow ała ;. w i; „Sam nic nie w art, to i dru-

w y  i szlachetny, a ta k  to widać, 
że  z Pana człow iek w ulgarny  
o spaczonym  charakterze. M o­
że  Pan poprostu chciał zostać  
za liczony w  poczet ow ych  
„kochanków" p. Natalji, a że nie 
udało sie Panu, zapew ne, na ­
leżeć do ich grona, bo p. Natalja  
z pewnością takiego pętaka i 
potw ora w  jednem  ciele odrzu­
ciła, wlec Pan sie m ści i w y m y ­
śla je j od ladacznic.

W  bardzo b rzydk icm  św ietle  
przedstaw ił Pan sam  siebie, P a­
nie J. R .ł  Ja kże  to  Panu udało  
sie w idzieć tych  w szys tk ich  „ko 
chanków " pod bramą p. Natalji?  
O ilsb y  p. Natalja ich ty lu  m ia­
ła, to nie potrzebow ałaby pra­
cować.. P om ew aż zaś pracuje i 
to  .ciężko, w iec tem  sam em  za ­
daje kłam  bezczelnym  tw ierdze  
niom Pańskim .

Pan jest z  pewnością w ięk­
s z y  łajdak, bo przysłow ie mó-

rozwiedli. K to wie. Panie J. R., 
m oże to naw et z P ańskiej p r z y ­
c z y n y  p. Natalja nie ż y je  ze  
sw ym  m e żem ?

A teraz radze P- Natljl, aby  
takiego oszczercę, jakim  jes t p. 
J. R. pociągnęła do odpow ie­
dzialności przed  sąd  naszej ro­
d z in y  czy te ln iczej, g d y ż  nrzed  
ty m  sądem  Pania publicznie 
zniesław ił, a dla takiego u szczy  
nliwego ozora po trzebny jest 
kaganiec z  ostrem i kolcam i, al­
bo p ryszn ic  zim nej w ody. jak  
dla warjata, aby w reszcie o- 
przytom nia l i zdał sobie spraw ę  
z tego. co mówi.

Panie ..S trapiony", n ile Pan 
żone kochał, nie powinien Pan 
m ieć takich, jak n. J. R. ,.ż y c z ­
liw ych  przyjació ł", bo ta cy  t y l ­
ko  bróżdża m ied zy  m ałżeństw a  
mi, a do zg o d y  n igdy w e dopro­
wadzą. Precz z takim i! S tr z e ż ­
m y  sie m ch w szy sc y , jak ognia! 
Niechaj będą potępieni!"

róire 11
Straszne szczegóły śledź- | nać. cofając swe poprzednie kłam

twa w sensacyjnej sprawie Yioieł 
ty Nozierre, w dalszym ciągu zaj 
inują uwagę prasy paryskiej, dra 
matycznemi scenami, rogrywają- 
cenh się w gabinecie sędziego , 
śledczego.

Ostatnio zarządzona została po 
wtórna konfrontacja Vioiety z 
matką oraz z pewną jej ostatnią 
miłością —  studentem prawa, Jea 
nem Dabinem. Według słów Vio- 
letty, był to jej jedyny prawdziwy, 
kochanek o którym śledztwo uja­
wniło, że nie odmawiał przyjmo­
wania nawet większych sum pie­
niężnych, jakie wręczała mu 
dziewczyna.

Wprawdzie Dabin utrzymuje, 
że wykręcał się od finansowania 
go przez kochankę. Mówi, że raz 
idąc z Violettą do kina, otrzymał 
od niej 2000 franków, z czego tył 
ko 100 wziął dla siebie, ale i te 
zwrócił po kilku dniach. Na te 
właśnie okoliczności, zrobiono 
konfrontację.

Dabin musiał wówczas przyz-

Bunt wśród marynarzy j
W japońskiej flocie oficerowie 

zaczynają szemrać przeciwko za
rządzeniu naczelnego prokurato­
ra państwa, Jamoto, który doma­
ga się trzech głów oficerów za­
mieszanych do spisku na życie 
premjcra Inukai oraz skażania na 
dożywotnie więzienie pozosta­
łych 7 spiskowców.

Formy protestu przeciwko pro 
kuratorowi przyjmują różne for­
my.

Na krążowniku „Kaga“ , popeł 
nił harckiri lejtnant Fukucia. Z tej 
samej przyczyny podał się do dy 
misji były naczelnik morskiego 
sztabu generalnego, admirał Ka­
to, zajmujący stanowisko człon­
ka głównej rady wojennej.

Wobec groźnego położenia, 
minister marynarki zwrócił się o 
pomoc do bożyszcza marynarzy 
admirała Togo. Zw/cigzca flo t/

rosyjskiej pod Cuszimą, w 1905 
r. zgodził się wpłynąć na mary­
narkę i zlikwidować nieprzyjazne
nastroje. Togo, chcąc dać morał 
ne poparcie rządowi, ogłosił o- 
dezwę do floty, tej treści:

„Admirał Togo uważa, że o- 
becna chwila jak najmniej nadaje 
się do jakichkolwiek demonstra- 
cyj. Wszyscy marynarze i ofice­
rowie cesarskiej floty powinni 
wykazać rozum, ostrożność i zim 
ną krew. W swoich apelach, na­
leży zwrócić uwagę na honor ar- 
mji.“

Odezwa znakomitego wodza, 
miała ten skutek, że nastąpiło 
pewne uspokojenie. Jednakże 
marynarze nie przestają manife­
stować i mikado otrzymał 295 ty 
sięcy próśb o tócskawienie ofice 
rów -  łerorystów, „

liwe twierdzenie, że w okresie 
półtoramiesięcznej znajomości z 
Viołettą, otrzymał od niej ogółem 
około 3000 franków.

Kiedy między dar/nemi kochan 
kami następuje rozliczenie gotów 
kowe, asystująca przy tern mat­
ka VioI_etty, podnosi się ze swego 
krzesła, cała w głębokiej żałobie, 
i drżącą ręką pokazuje sędziemu 
na złoty pierścionek z małym ka­
myczkiem, błyszczący na palcu 
studenta Dabina.

—  To pierścionek mego niesz­
częsnego męża, którego szukam 
cały czas — oznajmia matka Vio 
k;tty.

Dziewczyna w lot ocenia nie­

bezpieczeństwo, grożące kochan­
kowi za paserstwo i zapominając 
o dopiero co rozegranej kłótni, 
spieszy na ratunek.

— Nie, nie, to nie on! Ja sama 
bodmowaiam ma ten pic. śuc.iv:k 
ojca, na dowód naszej miłości, 
obiecał mi zwrócić pierścionek po 
wakacjach.

Jean Dabin korzysta z tej kon­
iunktury i mówi:

— Tak, to prawda i dlatego

jego pracą w  tej dziedzinie jest 
szczepionka przeciwgruźlicza, 
którą Calmette sporządził w raz  
ze sw ym  kolega prof. Guerin.

P racę  nad szczepionką rozpo 
częli obaj uczeni w r. 1908. 
Szczepienie przeciw jakiejkol­
wiek chorobie zakaźnej np. 
ospie, polega na wprowadzeniu 
do ustroju człowieka zdrowego 
odpowiednio osłabionych zaraz 
ków danej choroby, przez co w 
ustroju szczepionego zjawiają 
się ciała odpornościowe, ułatwia 
jącc mu walkę z mikrobami w 
razie zakażenia się niemi. Dzię­
ki tej odporności człowiek szcze 
piony nic zapada na chorobę, 
przeciw której był szczepiony, 
nawlbf w czasie epidemji. Ponie 
waż do szczepienia używa się 
zarazków  o zmniejszonej zja- 
dliwości, Calmette i Guorin skie 
rowali swe wysiłki głównie w 
tym  kierunku.

Rozwiązanie tego problemu 
nastręczało wielkie trudności, 
gdyż zarazek gruźlicy otoczo­
ny jest trudno rozpuszczalnym 
płaszczem tłuszczu. Profesorom 
Calmette i Guerin udało się po­
konać te trudności dopiero po 
13 latach żmudnej pracy iabora 
toryjnej. Hodowali oni przez ten 
czas zarazki gruźlicy w cieplar 
ce, na pożywce złożonej z ziem 
niaków z dodatkiem żółci. P r ą ­
tek gruźlicy, w yhodowany przez 
Calmotte i Guerin, pozbawiony 
swej siły chorobotwórczej, zo­
stał użyty  po raz pierwszy do 
szczepienia przez dr. Wei!I-Hal 
lc w r. 1921. Upłynęło jednak lat 
trzy, nim szczepienie to zos ta­
ło rozpowszechnione.

Szczepienie przeciwgruźlicze 
prepara tem  Calmotte - Guerin, 
noszącym  nazwę Bacillus Cal-J 
mette-Guerin, inaczej w sk róc | 
niu B. C. G., skuteczne jest prz 
dewszystkiem u tych osób. kfl 
re z prątkiem  gruźliczym jesz 
cze sie nie zetknęły. W  dobie! 
dzisiejszej takiemi szczęśliwe-1 
mi istotami sa tylko niemowlę­
ta, to też one w pierwszym rzę 
dzie poddawane są szczepieniu. 
Szczepionkę podaje się dzie­
ciom w mleku lub słodzonej wo 
dzie 6, 8 i 10 dnia po urodzeniu, 
poczem wskazane jest. by przez

przyniosłem ten pierścionek tutaj. I injes iąC przebywały zdała od 
Zdejmuje z palca, ten p ie rś - !osób chorych na gruźlicę i nie

cionek zamordowanego ojca swej 
kochanki i oddaje sędziemu. Pier 
ścionek wraca do wdowy. Dalsza 
część konfrontacji, odbyła się 
bez podobnych przygód.

Nawe warunki pracy

robotników pouowydi w Gdyni
Z dniem f kwietnia 1934 r. wcho- | godzin na rek. Praca dopuszczalna 

dzl w życie rozporządzenie Prezydsn- jest w nacy oraz w niedziele i dni świą 
ta, normujące warunki pracy robotni- | teczne. Robotnikowi portowemu przy- 
ków portowych w  Gdyni. Dekret po- siuguje po przepracowaniu pełnych 
stanawla, że robotnikiem portowym 201) dniówek w każdym reku kaienda 
może być tylko robotnik, zatrudniony rzowym 3-dniowy urlop płatny. Robot 
przy przeładunkach w porcie 1 zaSJczo nikami portowymi nie mogą być kobie 
ny do kategurjl robotników portowych 'ty ani młodociani do lat 13-tu, 
przez komisję kwalifikacyjną przy u- WMeJ![io u targ i zbiorowe lub indy 
rzędzie morrklm. Każdy robotnik por- J wijualno wynikłe między pracodawcą 
towy muri być zarejestrowany w  k u- »a r0i>otnilcainl portowymi, rozstrzyga 
rze pośrednictwa prasy dla robetników _orjowa |totI.jsja rozjemcza, której o- 
portowych, i tylko za jego pośrednie- }.,2;zenLa nabieJra:ą rnCCy, jeśli przyję 
tweoi otrzymać może pracę. j ,  piZ2Z Etrony lub też zatwier

Czas pracy robotników portowych dzor.e zostały przez ministra opieki 
wynosi 8 godzin na dobę i nie może j społecznej. W sldad komisji rozjem- 
przekraczaż 48 gadzin tygodniowo. ’ czej wchodzą jako ławnicy przedsta- 
Dniówka może być przedłużona w ra- jwicicle pracodawców i robotników. W 
zie potrzeby do 12 godzin na dobę, jed »razie uchylenia się ławn.ków od udzia 
nakże ilość godzin nadliczbowych dla tu w obradach komisji, _ komisja orze- 
poszczególnych robotników nie może ka w składzie przedstawicieli władz rzą 
przekraczać 4-ch godzin na dobę i 120 < dowych.

Kopalnie, złota
W okręgu Albacao (Ameryka) 

znajduje się obecnie 109 punk­
tów kopalnianych złota. Okręg 
ten przedstawia się jako prawdzi 
we „Eldorado". Obecnie znajduje 
się w nim 6000 poszukiwaczy zio 
ta, wobec czego władne musiały

wysłać specjalny odział wojska, 
dla utrzymania porządku. Produk 
cja dzienna złota wynosi przesz­
ło cztery kilo dziennie. Złoto jest 
przeważnie przemycane zagrani­
cę.

zachodzi obawa, że ulegną zaka 
żeniu. T w órcy szczepionki r a ­
dzą powtórzyć szczepionkę w 
5 i 15 roku życia dziecka. Twier 
dzą oni poza tem, że szczepion 
ka nie skutkuje u ludzi chorują 
cych na gruźlicę. Mimo to w nie 
ctórycli kra jach w strzykuje  się 
ją takim cho: 'm z dobrym po­
dobno skutkiem.

Szczepienie przeciwgruźlicze 
dzieci stosuje przedew szyst- 
ciem Francja , w której miesięcz 
nie poddaje się temu zabiegowi 
11 tys. noworodków. Szczepion 
kę przygotowuje tam osobiście 
prof. Guerin. Liczba zaszczepio 
pych w tym  kraju  wynosi od 
r. 1924 pod dziś dzień przeszło 
pół miljona dzieci. Równie popu 
larnem jest szczepienie prepara 
tem B. C. G. w Rumunii. W  Pol 
sce wyrabia szczepionkę wiel 
kich Francuzów  Państw ow y Ze 
kład Higjeny w Warszawie. 
Stosowanie jej nie jest odpo­
wiednio rozpowszechnione wsku 
tek sceptycyzm u wielu lekarzy. 
O trzym ane jednak do tej pory 
wyniki każą przypuszczać, że 
powszechne stosowanie szcze­
pionki B. C. G. spowodowałoby 
zniknięcie gruźlicy z powierzch 
ni ziemi w przeciągu kilkudzie­
sięciu lat.

Czylajce
„Wesołe WUdomeici"

Cena 10 groszy



P A M IĘ T N IK  S t U Z A C E J
SPOWIEDŹ PIcKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Kiedy sobie przypomnę tw arz pana Józia , jego ła­
py wielkie!... Nie, nie, ja miałabym dobrowolnie oddać 
się tym łapom, zbliżyć giowę do jego paszczy?!

Piszę jak nieprzytomna! Przecicz tam jest moje 
dziecko, moje maleńsrwo najdroższe! Płacze, plącze, 
woła swoim cichutkim, słabym głosikiem matki, mnie!

Jabym go miała skazywać na śmierć, na straszną 
śmierć?!

Nie, nie! Zgodzę się na wszystko, na  wszystko 
najstraszniejsze. Dobrze, będę niewolnicą łotra, będę! 
Niech tylko puści mnie do dziecka mojego, niech tyl­
ko nie grozi mu straszną śmiercią!

Co mnie czeka?
O, wiem ja  dobrze! Lepsza byłaby pewnie śmierć! 

W iem, wiem!
Będzie mnie pędził ns ulicę, jaT: to chcieli zrobić 

j  Jadomkowskicj, będzie mną poniewierał. Każe grze­
szyć najstraszniej, każe grzeszyć z sobą, potworem ob­
mierzłym!...

W olałabym śmierć. Gdyby nie to, że tu przecież 
chodzi o życie mego synka, mego Lusinka!...

już  się wiano robi. Mam tylko parę godzin.
Muszę się zaooyć na tyle siły, żeby pójść. Muszę! 

Muszę ratować swoje dziecko, któremu dałam życie.
Myślałam, żeby wziąć ze sobą Wawrzlca, żeby 

szedł krok w krok za mną. Ale oni widocznie go już 
znają. Jak zobaczą takiego drvblasa zaraz się domy­
ślą, że to mój podstęp! Nie, pójdę sama, sama dobro­
wolnie wpadnę w łapy tego diabła wcielonego!

Nie, nie pomoże mi tu już nikt na swiecie! Ani 
W acław , ani W awrzek, ani policja. Sama muszę dać 
sobie radę! Sama muszę się poświęcić, sobą okupić 
życie dziecka. Ja mu dałam życie, ja muszę bronić jego 
życia!

Niema dla mnie już żadnego ratunku!
Tak, grzeszyłam. Zgrzeszyłam z Jerzym! Zgrze­

szyłam z W acławem, niech się już przepełni miara mo­
ich grzechów! Prędzej może przyjdzie koniec moim 
cierpieniom!

Och, synku mój k ichany! M atka nie zostawi cię 
na pastw ę zbrodniarzy, nie! Gotowa jest na najgorsze

cierpienia, na najgorszą poniewierkę, żeby m atować 
twoje życie! Zrobię wszystko, wszystko!...

Boję się tego...
Czuję się taka słaba, taka bezradna! Mam chęć 

wziąć teleion do ręki i zatelefonować do W acława. Po­
wiedzieć mu, prosić go o radę.;

Ale cóż on mi poradzi?
Nie zgodzi się za nic, żebym szła sama w łapy 

bandyty. W acław jest zazdrosny dc śmieszności. Nie 
pozwala W awrzkowi wchodzić to  mieszkania. Kazał 
mu wybudować budkę przy bramie. :

Nie, nie mam poco dzwonić!

Leżałam przez chwilę. Ale nie mogę spać. Myśla­
łam i nagle jakby się przede mną jasność rozpaliła!
Tak, tak zrobię!

Pójdę do pana Józia! Ciesz się, łotrze ' Przyjdę do 
ciebie, wymknę się z domu.

Zmarłowałeś moje życie, niechże zmarnieje ono 
doreszty! I tak niema dla mnie jjatuaku! Kjfdy wpadnę 
w twoje łapy, nie będzie dla mnie dłużej życia.

Nie wierzę, żeby mnie chciał wypuścić. Złamał 
moje dziecko, żeby zastawić na mnie pułapkę. Udało 
mu się! Ale i mnie się uda! O ,,uda się ńa jjewno!

Pójdę do c ie t.e , zbrodniarzu, z twoim własnym 
nożem! Tak, z nożem.

Niech już raz będzie koniec wszystkiemu, niech 
cię wreszcie nie nosi dłużej śvyięta ziemia!

Potrafię uśpić twoją czujność, zbrodniarzu. Dani 
ci się nasycić sobą, ale drogo zato zapłacisz' ICrwią 
zapłacisz, swojem podłem życiem! Będę miała zasługę, 
że od takiego potwora uwolnię ziemię!

Przestanie taki łajdak unieszczęśliwiąć ludzi, mę­
czyć icn, pastwie się nad kobietami

Zemszczę się, zemszczę się strasznie za wszyst­
kie swoje cierpienia, za tę krew. którą przelałeś, katu­
jąc mnie w komórce u Jadomkowskiej, za krew Jerze­
go, za cierpienia mego dzieciątka, Które zabrałeś od 
matki! Zemszczę się za noce, które spędziłam drżąc ze 
strachu przed nim, za rozpacz, która doprowadziła 
mnie do szaleństwa, do warjacji!

Teraz czuję się już spokojna.

Już obmyśliłam sobie wszystko doskonałe!-
Żeby mnie tylko znalazł ten „zautany“ zbrodniarz, 

lętóry ma czatcwać koło taksówek na Dworcu; Głów­
nym!

Och, ogarnia mnie trwoga, że może już nfe *»-zeka 
na mnie, że może już im się sprzykrzyło czatować i cze­
kać! Ale, nie, to niemożliwe. Napisał: wyraźnie, że 
„przez całe popołudnie dziś i jutro będzie czekał".

Będzie czekał na pewno!
} doczeka się!
Jak ja się doczekam południa?
O, teraz jestem już zupełnie spokojna. Muszę tyl­

ko coś dla W acław a wymyślić!... Muszę jego uspoko­
ić. Wezmę niby ze sobą W awrzka dla bezpieczeństwa 
i pójdę niby szukać.

Mniejsza, jakoś się przed W acławem wykręcę. 
Może zresztą nie przyjedzie do wieczora.

Lepiej, niech nie przyjeżdża. Zdenerwuje mnie 
swojem gadamem. A ja  jestem już zupełnie spokojna, 
zupełnie!

Mam te r nóż w ręku. Zimny jest. Rękojeść ma też 
stalową. Szeroki, ostry. Jak położyć na ostrzu palce, 
jest prawie dwa razy dłuższy niż szerokość mojej ręki.

Przymykam oczy i zaciskam ręce na nożu i już 
czuję, jak będę uderzaia tego zbrodniarza. Poczekam 
aż zasiue. Zabiję go we śnie. Inaczej nie aam mu chy­
ba rady.

Będę się nad nim pastwiła...
B-rr... Nie, nie miałabym siły pastwić się nad nim. 

Zabiję go tylko. Złapię swego syneczka i ucieknę.
W yjadę za^az z tego przeklętego miasta, czy W ac­

ław będzie chciał, czy nie. Nie pozostanę tu dłużej ani 
jednego dnia!

Przeklęta W arszawa, przeklęte miasto! Przeklęte, 
że tylu w niem podłych ludzi!

Nie chcę go widzieć do końca swego życia. Zbyt 
wiele tu wycierpiałam.

Sama dziwię się sobie, że jestem taka spokojna. 
Może się nawet położę przespać. Lepiej, żebym, była 
wypoczęta. O, jestem i tak pewna, że mi ręka nie za­
drży, kiedy wymierzę cios temu zbrodniarzowi!

Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A N B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKl

—  A do kogo przegrałeś —  zapytał Ignacy.
— Do Bykowskiego— odpo wiedział hr. Ksawery.
—  O, to niedobrze...
—  Tak, on mnie nienawidzi. Poszło nam o kobietę. 

Odbiłem mu tę czarną Ryśkę z „M irażu“„. Jej tylko ża­
łuję, pakując manatki do podróży na tamten świat. Nig­
dy mi nie mógł wybaczyć, że mu ją  świsnęłem. Będzie 
szczęśliwy, gdy umrę, bo może Ryśka do niego wróci. 
Ale trudno. Nie mogę już się cofnąć. Raz kozie śmierć. 
Zresztą, co tu tak strasznego? Aby tylko nacisnąć cyn­
giel —  sekunda i po wszystkiem.

—  Szkoda cię, chłopie...
—  Trudno. Moja wina...
Podał rękę Ignacemu na pożegnanie. Ten ani 

drgnął. Usiłował przekonywać hrabiego, aby tego nie 
czynił.

Hrabia odrzekł wszakże:
—  Muszę. Gdybym zatrzymał się jeszcze . jakie 

pół roku temu, mógłbym z pozostałych pieniędzy żyć 
na wsi, jak 11 Pana Boga za nieceni do końca życia. T e­
raz już przepadło. Nic nam iwiaj mnie Już do niczego, 
Ignasiu. W iem, że z ciebie dobry, kochany eldop, zaw­
sze mnie ostrzegałeś przed złym końcem, ale nie mia­
łem siły woli ustatkować się. Trudno. Pożegnaj ode 
mnie Kotwiczą. Co u niego słychać?

—  Jemu jest leszcze gorzej, niż tobie...
—  To niemożliwe!
—  A jednak tak jest. Kazik warjuje... za pewną 

kobietą...
—  Cóż to tak trudnego? Niech sypnie forsą, a b ę ­

dzie ją miał na zawołanie.
—  Widocznie, że tak nie jest. Ale mniejsza o to... 

Słuchaj... Gdybyś miał jeszcze tyle, co pół roku temu, 
mówisz, że poiechafbyś na wieś i ustatkow ał się?

Ba, gdybym miał!... Ale skąd wezmę?
—  Ja ci dam...
—  Głupie żarty w nieodpowiedniej chwili —  zmar­

szczył brwi Ksawery.
—  Zbyt wielka przyjaźń nas łączyła, Ksawciu, 

abym sobie Dozwalał teraz na  żarty. Mówię zupełnie 
poważnie.

—  Może masz jaki interes na Widoku? ló  mów,
ale prędzej.

—  Najpierw musisz odpędzić od siebie czarne my­
śli. Chodź ze mną na wódkę.

—  A co zrobię z Bykc-wskim?
Ignacy wyjął portfel, wypchany oonad miarę g"u- 

bemi banknotami. Dał z nich kilka Ksaweremu, mó­
wiąc:

—  W eź 1 zapiać niemi. Kotwicz wygrał je tiiedaw 
no To z gry, tamto z gry, w ite  wszystko jedno.

—  W ięc to on mi j< daje?
—  Chyba, że nie ja... Ja żyję pizez parę lat ; te* 

go, co ort wygrywa w ciągu paru godzin.
—  No... dobrze... Ale co chcecie zato ode mnie ? — 

zapytał Ksawery, pół-gniewnie, pół-radośnie.
—  Drobnostkę. Jesteś poaóbno doskonałym szer­

mierzem? " . y
—  Istotnie, pochlebiam «obłe...
—  Pojedynku nic obawiałbyś się?
—  Przeciwnie, gdyby mnie kto zakatrupił* zrobił­

by mi poważniejszą usługę, ułatwiłby mł bowiem zada • 
nie. Zawsze lepiej zginąć w pojeaynkti n il z własne; 
ręki. .

 Ale tu nie chodzi o to, fąby  *t< ułatwić po-JrÓż
na tamten świat, tylko żebyś ty tam wyeksp idjow al ko­
goś...

—  Rzeczywiście, wolałbym to, aie...
Spojrzal Ignacemu prosto wj oczy i rzekł:
— Przecież ty mi tu proponujesz morderstwo 

bratku... ' 'V  /■
—  A fe!... jak  ty się w yrażasz?...
—  Więc wytłumacz się w yrainieł,

—  Dobrze, a więc krótko i wezwłowafo: Kotwicz le­
ci na pew ną dziewczynę, jak warmi... Otóż. ta dżic.v»- 
czyna wychodzi zamaż... Kotwicz nie cnce do tego do­
puścić pod żadnym pozorem...

— W ięc co z tego?
—  Jeszcze nie rozumiesz? Chodzi o  to, abyś wy­

wołał sprzeczkę z narzeczonynr i w pojedynki!,, uszko­
dził go tak, aby nie mógł się żenić— O pow ód óędzW <tl 
chyba nietrudno...

Rozumiem*

—  To twój dobry znajomy W ywołasz sprzeczkę 
z powodu błahostki. Inni ją  rozjątrzą... Słowem, jak wi­
dzisz, to nie żadne morderstwo, ani zbrodnia... Poprostu 
sprawd honorowa i nic więcej...

—  Niby racja...
—  Mój Ksawciu, czy jabym w tern maczał ręce, 

gayby to była jaka nieczysta spraw ka? Znasz mnie 
przecież... Ja poprostu chce want obu, jak wasz szcze­
ry przyjaciel wyrządzić przysługę. Niech Kazik ma tę 
dziewczynę, a ty lorsę, która cię ratuje od głupiego 
samobójstwa... Jestem twoim przyjacielem, czy nie 
jestem ?

—  Jesteś, jesteś —  rzekł Ksawcio z lekkim od­
cieniem ironji.

— Gdy cała spraw a będzie ubita, otrzymasz od 
Kotwiczą tę sumę, o której marzyłeś... A teraz nabie­
ram T.ię na wstawę i wyżerkę. Musimy oblać twój pow­
rót do życia i przyjaciół. W drodze jeszcze możesz się 
zastanowić...

- 7- W łaściwie, już nic mam poeó. Chodzi, prze­
cież tylko o pojedynek. Sprawa szlachecka...

ZaeiCiał ręce. Pokazał Ignacemu fotografję ama­
torską. Była to czarna Ryśka z „M irażu", sfotografowa­
na na jego otomartif 'bez... osłonek. Rzeczywiście, zbu­
dow ani byłą, jak marzenie.

Rzekł z u pojeń icn.:
—. Patrz, to moje Rysiąfuo...
Ignacy aż się Oblizał z zachwytu i mlasnąwszy 

językiem rzekł:
—  W arto żyć dla takiej... i z taką...
—  Podziękujcie mojej dziewuszce, Gdyby nie 

> ia, nie udaroby się wam z Kotwiczem namówić mnie 
dó tego Waszego nieczystego interesu, który,- ścisi? 
międży naffli mówiąc, jćst poważniejszym świństw -m 
{ łajdactwem. Ale truclnó: wszysćvśmv warci jeden 
drugiego. Aby żyć.., jeść i pić... Chodźmy więc. na t? 
wyżerkę, jeśliś taki hojny...

Poszli dó BryśtOlu. Prźy sąsiednim stoliku wkrót­
ce zasiadł Dereński t  dwiema wytwornie ubron.emi pa­
niami Kłamano śi§ sobie wzajemnie.

kiau. a e?i{ » -pl
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W alili Zgromadzonie P.Z L.A.
Termin W alnego Zgromadze­

nia P.Z.L.A. ustalony został na 
d. 10-11 lutego 1934 roku. W 
związku z pracami sprawozdaw­
czemu, Zarząd P. Z. L. A . prosi 
Okręgi o punktualne nadsyłanie 
swych sprawozdań rocznych, aby 
materjał w nich zawarty mógł być 
obszernie uwzględniony w spra­
wozdaniu PZLA.

Obóz kondycyjny
Obóz kondycyjny , kobiecy 

przed IV. Igrzyskami Świata w 
Londynie organizuje Zarząd P. 
Z. L. A. w czasie od 5— 31.111. 
1934 na terenie CIWF-Bielany. 
Lista kandydatek podana 1 ędzie 
później.

Terminarz eawodów na r. 1S34
2 lutego — Mistrzostwa Zimo­

we w Przemyślu (Pań i Panów).
22 kwietn*a — Biegi Naprze- 

łaj o Mistrzostwo Polski, kobie­
cy we Lwowie, męski w Krakowie

3 maja — Narodowy Bieg Na- 
przeł.j w Warszawie.

10 czerwca — Dzień P.Z.L.A. 
w całej Polsce.

30 czerwca do 1 lipca — Mę­
skie zawody główne o Mistrzo­
stwo Pol-ki w Poznaniu łącznie 
z biegiem 3 km. z przeszkodami. 
—  Kobiece zawody główne o 
Mistrzostwo Polski w Warsza 
wie (zarazem eliminacyjne przed 
IV. Igrzyskami w Londynie).

2S-29 lipca — Pięciobo' ko­
biecy o Mistrz. Polsk' i ew. eli­
minacje — Warszawa.

2 września «— Maraton o Mi­
strzostwo Polski (miejsce nie­
ustalone).

8 9 września — Dziesięciobój  
o Mistrz. Polski — Białystok.

30 września r-' Pięciobój mę­
ski i Trójbój kobiecy o M. P. 
Katowice.

30 września — Chód 50 kim. 
o Mistrz. Polski (miejsce nie­
ustalonej.

Nagroda P.Z.L.A. za najlepszy  
wynik w roku 1933

Na posiedzeniu Komisji spor­
towej PZLA. uchwalono nadać 
nagrodę P .Z .L .A .  za najlepszy 
wynik w roku 1933 Stanisławie 
W alasiewiczownie, która w r. o. 
pobiła pięciokrotnie rekord Świa­
ta, a jeden raz wyrównała.

Ostatnie wyniki piłkarskie 
Liga

Garbarnia— Czarni 8:0 
Cracovia— Legja 2:2 
Pogoń— Ł. K. S. 9:0

W ejście do lig i 
Polonia— śm igły  2:0

t  Okręg krakowski 
W isła—Legja 1:1 
Korona—'Wawel nie odbyły się 
z powodu niezawiadomienia prze­
ciwnika o term'’ e zawodów. 
Podgórze IB.— Nadwiślan 6:2 
Siła— Prądniczanka 2:5 
Wisła 111.— Czarni II. 2:4 
Nsdwiślan— Z. F- G. 1:0

Napad bandycki
pod Chrzanowem

Dwóch osobników dostało się 
onegdaj w nocy przy pomocy 
drabiny na strych domu Józefa 
Jelenia w Lgocie pow. Chrza­
nów. Ze strychu bandyci zeszli 
do mieszkania i podczas snu 
domowników splądrowali wszyst­
kie izby, szukając gotówki. Zna­
leźli w mieszkaniu dość pokaź­
ną sumę zł. 665, którą zabrali 
i zbiegli. ____________________

KRONI KA  K R A K O W A
Przed wyborami do Rady Miejskiej w Krakowie

Jak się dowiadujemy, przy­
gotowania do wyborów samo­
rządowych w Krakowie, któ­
rych termin wyznaczony został, 
jak już donieśliśmy, na 10 grud­
nia br., posuwają się szybkim  
krokiem naprzód.

Do przeprowadzenia w} bo­

rów powołrne są według regu 
laminu wyborczego: Główna Ko­
misja Wyborcza, Okręgowe Ko­
misje Wyborcze i Obwodowe  
Komisje Wyborcze.

Przewodniczącym Głównej Ko 
misji Wyborczej zamianowany 
został przez Wojewodę krako-

wskiego p. Józef Podobiński, 
sędzia Sądu apelacyjnego w Kra­
kowie — a jego zastępcą ad­
wokat i pose ł dr. Roman Bog* 
dani w Krakowie. Główna Ko­
misja Wyborcza urzęduje już 
w magistracie w gmachu Lari- 
scha I. p.

Krwawa zabawa klubu sportowego ,Zakrzowiauka‘
Dnia 5. XI. o godzimu 2-giej 

w czasie odbywającej się zaba­
wy tanecznej Klubu Spoi towego  
,,Zakrzowianka“ w lokalu górni­
ków przy al. Krasińskieho 16, 
powstała między uczestnikami 
bójka na noże, przyczem ugo­
dzony został nożem Berski Ka­
rol, fryzjer, zam. przy tl. ż y t ­

niej 4, w lewe udo powyżej ko­
lana, oraz Bronisława Godulów- 
na, robotnica, zam. przy ul. św. 
Ttanisława 4, odnosząc uszko­
dzenie w lewe udo powyżej ko­
lana. Wezwane Pogciowie Ra­
tunkowe przewiozło Berskiego 
do szpitala św. Łazarza, zaś

Godulównę pc opatrzeniu po­
zostawiono opiece domowej 

Jako uczestników w tej bójce 
zatrzymano: Jana Lewingere, lat 
19, zam. w Mydlnikach i W ikto­
ra Podolewicza, zam, w Krako­
wie przy nl. Krótkiej 5. Dalsze  
dochodzenia prowadzi się.

Pościg policji za opryszkami na ul. Fabrycznej
Wczoraj o godz. 20'40, 2-cb 

patrolujących poster' na ul. Fa­
brycznej, napotkało na 2-ch o- 
sob:nków niosących małą wa­
lizkę. Ponieważ osobnicy ci wy­
dawali się im podejrzani zażą­
dali okazania zawartości walizki. 
Jeden z osobników otworzył

wali/kę, okazując klucz do śrub 
zaś drugi osobnik począł ucie­
kać. W pościgu za uciekającym 
oddał posterunkowy strzał, o s ­
trzegawczy, jednak bez skutku 
i osobnik ów zdołał zbiec. Dru­
giego osobnika, którym okazał 
się Stanisław Mendrek, lat 20,

robotnik, zam w Kocmyrzowie, 
zatrzymano.

W walizce znajdowały się 3 
klucze do śrub i ucięty karabin 
aurts. ,,Manlicher“ bez naboji, 
co do którego posiadania Men­
drek nie mógł dać wyjaśnienia. 
Dochodzenia prowadzi się.

Znowu napad na listonosza
Onegdaj przed godziną 9-tą 

rano napadnięto na drodze mię­
dzy Kaletami i Kuczowem na 
listonosza pieniężnego, w Kale­
tach Sienkiewicza, który został 
zaczepiony przez dwóch zama­
skowanych i uzbrojonych w re­
wolwery bandytów i po stero- 
ryzowaniu zabrali mu torbę z 
gotówką, poczem zbiegli w las.

Energiczna obława za spraw­

cami zuchwałego napadu ra­
bunkowego pod Kaletami na li­
stonosza Sienkiewicza doprowa­
dziła wczoraj nad ranem do u- 
jęcia w Miasteczku Śląskiem 
Henryka Karaha, oraz Francisz­
ka Dobczyka, jako sprawców 
napadu i rabunku torby z lista­
mi i gotówką w kwocie 1000 zł.

W obec tego, że Dobczyk w y ­
kazał alibi, został on zwolniony,

natomiast Karch, w którym li­
stonosz poznał jednego ze 
sprawców napadu, został za­
trzymany i odstawiony do wię­
zienia sądowego w Lublińcu.

Zapiera on się jakoby brał 
udział w napadzie i nie chce  
wydać swego wspólnika.

Dochodzenia przeciwko Kar- 
chowi prowadzone są w trybie 
doraźnym.

Listonosze domagają się broni palnej
Mnożące się wypadki napa­

dów na listonoszy pieniężnych  
skłoniły Związek niższych pra­
cowników pocztowych do wysu­
nięcia sprawy uzbrojfenia listo­
noszy. Dotychczas wprawdzie 
listonoszom wiejskim, doręczy­
cielom pieniężnym w miastach 
i ambulansjerom kolejowym nie

odmawia się pozwolenia na broń, 
muszą oni jednak sami tę broń 
kupować. Zw,ązek dąży do tego, 
by każdy listonosz uzyskał bez­
płatnie krótką broń i bezpłatne 
zezwolenie. Nadto dcmaga się 
Związek, aby wdowa po pole­
głym w służbie listonoszu otrzy­
mała pełną emeryturę, niezale­

żnie od lat służby zabitego pra­
cownika, oraz jednorazową ro­
czną odprawę taką jaką otrzy­
mują rodziny po poległych po­
licjantach.

Władze pocztowe przyrzekły 
jak najszybsze rozpatrzenie tych 
postulatów.

Widmo nowej szubienicy
ni

Głośny bandyta, Antoni Ja- 
a k  z Szymborza, dokonał na­

jazdu rabunkowego na handlarza 
domokrążnego Kwiatkowskiego 
raniąc go ciężko dwoma strza­
łami z rewolweru i rabując mu 
znaczną kwotę pieniędzy. Janiak

wypiera sie winy, jednak został 
przez Kwiatkowskiego poznany. 
Ofiara napadu i rabunku pow­
raca obecnie do zdrowia i twier­
dzi, ze napadu dokonał wfaśnie 
Janiak. Krew, znaleziona na 
ubraniu bjndyty, wysłana do

analizy w instytucie medycyny 
sądowe, w Warszawie, została 
zidentyfikowjna i wina Janiaka 
została potwierdzona. Stanie on 
przed sądem doraźnym w Ino­
wrocławiu.

Szantaż bandy „Czarnej Ręki**
Niezwykłego szantażu próbo­

wali dopuścić się 2 młodociani 
bezrobotni, na osobie naczelne­
go dyrektora Rybnickiego gwa­
rectwa węglowego ini. Józefa  
Tucholki.

Listem podpisanym przez ;.czar­
ną rękę“ powiadomiono go, że 
na pagórku, zwanym Kalwarją 
w Pszowie, ma wręczyć dwu o- 
sobnikom kwotę 5 tys. zł., w

przeciwnym razie grozi mu 
śmierć przez rozstrzelanie.

Lisi „czarnej ręk:“ dostał się 
do policji, która wysłała na wy­
znaczone miejsce dwu wywia­
dowców.

Punktualnie w wyznaczonym  
czasie przybyło na miejsce 2 za­
maskowanych młodych ludzi, 
których z miejsca aresztowano.

W czasie przesłuchaniu w po­

licji ustalono, że jest to 20-ietni 
Józef Mucha i rówieśnik jego 
Wilhe lm John z Krzyszowic.

Tłumaczyli się oni naiwnie, 
że zostali do odebrania pienię­
dzy wynajęci i otrzymali za to 
5 złotych.

Obu pomysłowych reprezen­
tantów „czarnej ręki“ osadzono 
w więzieniu sądowym w Rybniku.

Samobójstwo chłopca posądzonego o kradzież
W fabryce sw ettćw  Landaua 

w Łodzi wydarzył się onegdai 
tragiczny wypadek. Zatrudniono 
tam 15-letniego Salomona, który 
przyniósł z wi rsztatów do skła­
du paczkę swetrów. Właścicielka 
przeliczywszy swetry, stwierdzi­

ła brak dwu, czego chłopak nie 
•imiał wytłumaczyć. Chłopcn po­
sądzono o kradzież i właści­
cielka pobiła go przy pomocy  
innych pracowników, poczem  
zamknęła go w pustym pokoju 
obiecując, że go jeszcze dodat­

kowo ukarze. Zrozpaczony ch ło­
piec otworzył okno i z drugiego 
piętra wyskoczył na bruk. Z po- 
łamanemi rękami i nogami od­
wieziono go w stanie beznadziej­
nym do szpitala,

Kina.
A drit ■ „C órka  pułku"
AppollO: „K aw alkada"
.*Ltlantiei „ D iiew czą  z Dad W ołgi" 
Muzeum: „C zar jej oczu"
Promień: „G ehem ia kohiety 
Swit* „P o d  Twoją obroną"
Stońcei , .G rzeszna m iłość"
S z to k - „T oto"
Uciecha: ,P ieśń  nad pieśniam i" 
Wanda: „U śm iech szczęścia"

R A O i O
Poniedziałek 6 listop ad a  1933  

Kraków. Godz. 7 A udycja poranna, 
11.30 T ransm . z W arsz ., 11.45 W iad. 
uieżąee, 11.57 SygDał czasu, hejnał z 
W ieży Marj., 12.05 P łyty , 12.30 D zien­
nik południowy i w iadom ości m eteor., 
15.40 P rzeg ląd  komu likacyjny, 15.45 
Transm  z W arsz, 17,50 Płyty, 18.00 
Transm . z W arsz., 18.45 Płyty, 19.05 
„N ajnow sze wydawnictw a", 19.20 Roz­
m aitości, 19.25 T ransm . z W ilna, 19.40 
Transm . z W arszawy.

Aresztow anie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Gobela Eugen­
iusza, lat 32, robotnika, zam. w 
Olszy przy ul. Pięknej Nr. 8, za 
ciężkie uszkodzenie ciała na o 
sobie Lud wika Palika, zam. przy 
ul. Topolowej 15.

krad zieże
Gądek Józej zam, przy ul. 

Łagiewnickiej 14, zgłosił do po­
licji, że skradziono mu na ul. 
Szpitalnej rower wart. 100 zł.

Weintraub Izak, zam. przy 
pl. Matejki 3, zgłosił, że skra­
dziono mu z mieszkania bielicnę 
i ubranie wart. 150 zł.

Straszny rrypadek sierżanta
Tragicznemu wypadkowi ko­

lejowemu uległ sierżant z 2-go  
batalionu balonowego w Jabłon­
nie Jan Czapczyński, który prze­
chodząc onegdaj zrana po służ­
bie torami kolejowtmi w pobli­
żu przejazdu dostał się pod 
kolą pociągu osobowego.

Nieszczęśliwy doznał ogólnych  
ciężkich obrażeń ciała i obcię­
cia obu nóg.

stanie ciężkim sierżanta 
Czapczyńskiego przewieziono 
z Jabłonny do Warszawy i u- 
mieszczono w szpitalu wojsko- 
wym im. Marszałka Piłsudskiego,

6 skrzatów de kochanki odpa­
lonego konkurenta

W niejakiej Marjaunie Pia-. 
seckiej w Częstochowie zakoeftał 
się na zabój niejaki Wincenty  
Drożdż, który ofiarowywał a -  
dorowanej kosztowne podarunki, 
choć nik (dokładnie nie wiedział, 
co jest źródłem jego docho­
dów. Dopiero w parę miesięcy  
okazało się,(ze Drożdż jest prze­
mytnikiem, wobec czego Pia­
secka odpaliła konkurenta, o- 
świadczając mu, że ma już innego 
narzeczonego i tylko za niego  
wyjzzie. Drożdż wpadł w pasję 
i u planował zemstę.

Wtargnął on wczoraj do mie­
szkania rodziców Piaseckiej i po­
prosił, ażeby na ostateczną roz­
mowę dziewczyna weszła z nim 
na ciemne podwórze. Gdy ta po 
pewnem wzdraganiu nległa jego 
namowom i wyszła na podw órze 
Drożdż enwycił ją za rękę i w 
ten sposób trzymając w ciemno­
ściach dał do niej stzzał z rewol­
weru. Przerażona dziewczyna, 
głośno krzycząc, uciekła do mie­
szkania gdzie zatarasowano drzwi 
jednak Drożdż wdarł się do wnę­
trza przez okno, które wyłamał i 
tu oddał 5 pozostałych mu w re­
wolwerze strzałów do Piaseckiej, 
poczem zbiegł.

Strzelanina aalarmowała prze­
chodzącego policjanta, który za­
trzymał Drożdża. Aresztowany  
oświadczył, że zabił narzeczoną, 
„bo jej się to należało". Za­
częto szukać zwłok Piaseckiej 
lecz nie można ich było zna­
leźć. Dopiero na drugi dzień 
rano okazało się, że na szczęście  
wszystkie strzały chybiły i że 
przerażona dziewczyna, obawia­
jąc się nowego napadu, uciekła 
do znajomych, gdzie spędziła 
całą noc i ranek. Drożdż odpo­
wiadać będzie za usiłowanie za­
bójstwa._____________________
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